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Historyczny dzień  Polski dzisiejszej.
U ch w a len ie  n o w e j K o n sty tu c ji 26 s ty c z n ia  4934 roku .

Nieustanne domaganie się naprawy ustroju  
Rzeczypospolitej Polskiej, było cechą historji 
politycznej naszego państwa już niemal 
od wieków średnich. Konstytucja 3-Maja 1791 nie 
mogła zadowolić społeczeństwa w Polsce odro­
dzonej. To też od roku 1918 nawet po ustano­
wieniu konstytucji marcowej 1917 r. postulat 
przemiany ustroju państwowego był ciągle żywy. 
Od przewrotu majowego 1926 r. wołano o wzmo­
cnienie władzy wykonawczej, domagano się peł­
nej władzy dla rządu, dążono do uniezależnienia 
rządu od walk partyjnych, od t. zw. przypadko­
wości sejmowej i od agitacji wśród mas wybor­
czych.

W reszcie nadszedł dzień historyczny 26-go 
stycznia 1934 r. w którym sejm uchwalił nową 
konstytucję narodowi polskiemu. Jakaż więc jest 
ogólna treść i duch tego nowego ustroju nasze­
go państwa ?

Na to pytanie odpowie nam treść tez uchwa­
lonych przez Sejm, których współtwórcą jest 
prof. Wacław ża k o w sk i, wicemarszałek Sejmu. 
Państwo dzisiejsze winno uzyskać wpływ na 
-wezefkie zagadnienia i przejawy gospodarcze 
wewnątrz kraju do czego musi mieć odpowie­
dnie organy. Sejm takim organem być nie może, 
więc wysuwają się na czoło służby dla so l id a rn ego  
in te r e su  sp o ł e czn ego ,  jako n a cz e ln e go  zadania p a ń ­
stwa, c o  s tanow i isto tę r e fo rm y  k on s ty tu c y jn e j  ■ 
Pierwszych dziesięć artykułów nowej konstytu­
cji jest uroczystą deklaracją idei nowego pań­
stwa i wyrazem solidaryzmu społecznego.

Osoba Prezydenta jest czynnikiem najwyż­
szym w organiźmie państwowym. Prezydent w y­

obraża z jednej strony jedność i zwierzchność 
państwa, z drugiej skupia w  sw em  ręku i  uzgadnia  
działalność p o sz cz e g ó ln y ch  o rganów .  Mimo to kon­
stytucja nie stoi na stanowisku dyktatury Pre­
zydenta, lecz czyni z niego jednoczyciela w kon­
strukcji państwa.

Rząd  w nowej konstytucji jest odpowie­
dzialny przed Prezydentem i parlamentem  
(Sejmem).

S e jm  w zasadzie nie różni się od dotych- ■ 
czasowego, w ybierany na tych samych co i do­
tąd zasadach, jęst przedstawicielem poszczegól­
nych grup i jednostek z których składa się 
państwo. Ponieważ jednak Sejm reprezentuje 
przedewszystkiem rozbieżne interesy grup, kon­
stytucja wprowadza nową organizację Senatu, 
dążąc do skupienia w nim przedstawicielstwa 
solidarnych interesów Państwa.

Dla wyborców do Senatu wprowadza nowa 
konstytucja c en zu s  służby obywate lsk ie j. W ybor­
cami do Senatu mogą być obywatele przo­
dujący w pracy na rzecz dobra zbiorowego. 
W organizacji strzeleckiej otwiera się pole do 
wyrobienia tych zasłużonych obywateli i utworze­
nia przodowników pracy obywatelskiej. Państwo 
stawia sobie za zadanie służbę dla dobra ogółu 
przez zespolenie wszystkich obywateli w zgod- 
nem współdziałaniu. Z drugiej strony wszyscy 
obywatele powinni wiedzieć, że państwo jest-jęh  
wspólnem dobrem i że od ich własnej prśfcy 
zależy, czem się to państwo stanie i jaką rolę 
oni sami w tern państwie odgrywać będą.
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Rota kobiety w obronie kraju.
K obiety brały czynny udział we w szystkich  przed­

wojennych organ izacjach , dążących do zdobycia Nie- 
pOdiegłOŚCI d rogą zbrojnego wysiłku.

W  akę ji tej w ykazały n iejednokrotnie, jak  w ie lką 
p rzedstaw ia się  w artość pracy kob iety w czasie wojny. 
W  w ysiłku tym jednak doszłyśm y zgodnie do przeko­
nan ia, iż mimo najlepszych chęci i zapału brak było 
um iejętności skoordynow ania pracy w skutek  czego po­
w staw ały często  zam ieszki szkodliw e d la ruchu o rgan i­
zacyjnego .

N ieskorzystan ie z nabytego  dośw iadczen ia i nie- 
usunięcie tychże braków, skazyw ałoby pracę kobiety 
w raz ie  przyszłej wojny na niepotrzebne m arnowanie 
energ ji, w pływ ając bezwarunkowo ujemnie na je j w y­
dajność i wartość. Poczucie potrzeby poważnego i g run ­
tow nego przygotow ania się  do tej służby, spowodowało
Związek Strzelecki, jako obecnej jedynej wybitnej 
i organizacji przysbosobienia wojskowego do na­
leżytego  u jęc ia  akcji przysposobienia kobiet do 
Obrony kraju, opartej o elem ent karny, p o d lega jący  
d yscyp lin ie  w ojskow ej.

A k c ja  ta  o charakterze przygotow aw czym  zasa­
dza się  na ochotniczym, bezinteresownym udziale 
kob iet w p racy, prow adzących ją  stow arzyszeń społecz­
nych i traktow an ia jej przez kob iety, jako  Społecznego 
O b o w iązk u  w  stosunku do Państwa. Działalność ta 
ogó ln ie m ówiąc idzie  w kierunku organ izacyjnym , w y­
chowawczym  i w yszkoleniow ym . W  myśl zatem  tych 
zasad  o rgan izacyjnych , kob ieta będzie u ży ią  do po­
m ocniczej służby san itarnej, adm in istracyjnej, łączności, 
p ropagandy i ośw iaty, pomocną będzie w dziedzinie 
opieki nad rannym żołnierzem, oraz oddać może usługi, 
b ęd ąc  zatrudnioną w przem yśle wojennym, w zględnie 
na innem stanow isku wynikłem  z potrzeby chw ili. 
W reszcie  w m yśl przew idzianego program u przy jętą bę­
dzie kob ieta do służby cyw ilnej zastępczo na m iejsce 
powołanych do w ojska mężczyzn.

Program  przysposobien ia w o jskow ego  kobiet do 
obrony kraju  realizu je się  m etodą w ojskow ą, opartą  na 
dwuletnim  program ie w yszkoleniowym  ogólno-wojskowym  
d la  żeńskich oddziałów .

W ym ien iony program  w yszkoleniow y obejm uje 
w ychowanie obyw atelsk ie , terenoznawstwo, łączność, 
łucznictwo, strzelectw o, naukę służby, h ig jenę, obronę 
przeciw gazow ą i g ry  polo we. W  ten sposób przyspo­
sobienie w ojskowe kobiet zostało przystosowane do 
potrzeb i poziomu elem entu w ie jsk iego  i m iejskiego, 
z jak iego  sk ładają się  nasze O ddziały.

N ajważniejszym  obowiązkiem  uczestn iczek przy­
sposobien ia w ojskow ego kobiet do obrony kraju  jest
zrozumienie, chęć i zapał do pracy, które w inny pa-' 
nować nad w zględam i osobistych przyjemnoścM wy­
gód. W  pracy tej obow iązuje posłuch i karność w zg lę­
dem przełożonych, koleżeństwo, sum ienność i rze te l­
ność w  w ykonyw aniu pracy.

D ziew częta w ychow yw ane w m yśl powyższych prze­
pisów i metod m ają pierw szeństwo w przyjm owaniu na 
kursa przed innemi kandydatkam i. Przysposobienie ko­
b iet do obrony kraju prowadzi się  zasadniczo przez 
kob iety instruktorki. P rzygotow anie kad ry  instruktor­
sk ie j zostało już usystem atyzow ane właściwem i kursam i 
dla Komenr antek O ddziałów  i referentek pow iatowych.

O rgan izac ja  pracy przysposobienia w ojskow ego 
kobiet do obrony kraju opiera się  na Ś c isłe j WSpćł- 
pracy ze społeczeństwem, które winno dostarczyć 
w ydatnej pomocy w zakresie  p ropagandy i środków 
m aterjalnych . T a w spółpraca, ta w zajem na pomoc po­
sunie nasze w ysiłk i n ietylko  daleko  naprzód, a le  także 
będ/.ie dostateczną g w a r a n c ją  b e z p ie c z e ń s tw a  kraju. 
D zisiaj każda strzelczyni p racą sw ą d a je  przykład spo- 
łeczństw u jak  kobieta w odrodzonem Państw ie Polskiem  
w inna pracow ać. Chcąc zatem  służyć za wzór m usi­
my sam e należycie  spełniać sw e obow iązki, aby tern 
lep ie j wychowawczo oddziaływ ać na najb liższe otocze­
nie. W ykazać  bowiem musimy, że ideo logja strzelecka 
zaw iera w sob ie p ierw iastk i budujące o państwowym 
charakterze , i że każdy , kto pragn ie się państwu przy­
służyć w inien odnosić się  do w ysiłków  organ izacji 
s trze leck ie j z należytem zrozumieniem i w e w szyst- 
kiem  pracę tę popierać, która przysposab iając nas 
do obrony kraju  będz ie  najlepszą gw aranc ją  pokoju 
i siły m ocarstwowej Państwa.

„Orlęta" -  pr
W  tej chw ili mam przed sobą broszurę w ydaną 

nakładem  Zarządu O ddziału Z. S. „O rlę ta" , pośw ięco­
ną historji tegoż oddziału od zaran ia jego  istn ien ia aż 
po dzień dzisiejszy.

Je ś li rzucić okiem  poprzez 30 stronic tej „żyw ej 
przeszłości" O rląt musi się  przyznać i to z wyrazem  
w ielk ie j dozy praw dziw ego zachw ytu , iż przeszłość te ­
go oddziału jest w całej swej lO-cio letn ie j rozciągłości 
w ie lce  im ponującą, co jednak ciekaw sze — i nad tern 
w łaśnie chciałbym  się b liżej zastanow ić — każda dz ie­
dzina program u organ izacyjnego , w szystkie działy przed­
sięw ziętej pracy, choć jak  gd yb y  się na pierw szy rzut 
oka zdawało n iektóre mało znaczące bez w iększej do­
niosłości, w szysts ie  podkreśl im zakończone zostały po

m yśli usiłowań ich w ykonaw ców , prow adząc do rzeczy­
w iśc ie  w spaniałych wyników.

Trzechkrotne uzyskan ie p ierw szego m iejsca w his­
torycznym  M arszu Szlakiem  K adrów ki w  okresie  sw ego 
zaledw ie p ięcio letn iego  istn ien ia , o d d a jące  w ręce  
O rlą t na w ieczne czasy dw ie przep iękne nagrody pod 
postacią w azy m arm urowej Spółki A kcyjne j M armurów 
K ieleck ich  i figury bronzowej chorążego lb31 r., ufun­
dowanej przez Związek Związków Sportow ych, dalej 
zdobycie na zaw sze w azy kryształow ej oficerów  Estonji, 
F in landji i Łotw y, rzeźby dłuta O lgi N iew skiej, ufun­
dow anej przez Polaków 7. A m eryk i, pucharu srebrnego  
p rezydenta m iasta K rakow a Inż. R o llego , nagrody w ę­
drownej w ojew ody śląsk iego  Dra G rażyńskiego , wresz-f
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c ie  n agrody w ojew ody krakow skiego  Dra M ikołaja K w aś­
n iew skiego , wkońcu n iezliczona ilość dyplomów, zdo­
b iących  śc iany św ie tlicy O rląt, n iezbicie kw alifiku ją 
oddział O rlęta do dierżen ia tytułu praw dziw ego m istrza 
w ytrwałości i wyczynu sportow ego. Zważywszy, iż już 
sam o ukończenie tych tak  długotrw ałych i uciążliw ych 
marszów, odbyw anych bez względu na w arunki atm os­
feryczne, przy w ie lk ie j bardzo Konkurencji n ieraz setek  
i w ięce j zespołów -drużynow ych , ob jętych  twardem i 
i surowem i regulam inam i, w skazuje na n iebyw ały w y­
siłek  i sam ozaparcie się  zawodników , a cóż dopiero 
3 -krotne zdobycie  p ierw szego m iejsca -  w szak bez 
najm niejszej dozy przesady możnaby stw ierdz ić , że ta ­
ki stan rzeczy naprawdę zasługuje na m iano n iebyw a­
łego zw ycięstw a i suksesu.

Co się  tyczy d rug iego  w ie lk iego  działu, a  to ży­
c ia  św ietlicow ego  i zw iązanego z niem w ychowania 
o b yw ate lsk iego , czynnego udziału w spraw ach w ew nę­
trznych oddziału, kształcen ia ludzi w kierunku zrozu- . 
m ienia idei p rzyśw ieca jących  naszemu Związkowi i t. p. 
znowu z niem niej w ielkiem  zadowoleniem  i uznaniem 
n ależy  podkreślić, iż O rlęta z pełnem zrozumieniem 
d la doniosłości te j dziedziny o rgan izacyjnej n adają  jej 
n a leżyty k ierunek, prow adzący do w części już urze­
czyw istnionych, w części będących  w stan ie realizac ji 
wyników.

W  tem  m iejscu należy wspom nieć o zachw ycie 
i uznaniu wyrażonem podczas inspekcji przez generała 
R oskę, K om endanta Głównego E stońskiego Związku 
Strzeleck iego  d la  p racy  św ietlicow ej O rlą t i Ich dokła­
dności oraz skrupulatności w przedsięb ran iu  wszelkich 
zam ierzeń, zdążających do postaw ien ia tej dziedziny na 
odpowiednio w ysokim  poziomie.

R easum ując dotychczasow e w yw ody, należy stw ier­
dzić, że O rlęta  można za liczyć  do rzędu tych  oddzia­
łów, których życ ie  organ izacyjne nie przebrzm iewa bez 
echa, a  przeciw nie każdy dzień, każda godzina Ich p ra ­
cy  oraz usiłowań uw ieńczona je st pozytyw nem i i rea l- 
nemi w ynikam i.

Inne w ięc oddziały na terenie K rakow a winne d ą ­
żyć do osiągn ięcia  conajm niej tej m iary rezultatów  p ra­
cy, co O rlęta  1

N iechaj oszklona serw antka, s to jąca  na św ie tlicy  
O rląt, wypełniona po b rzegi kryształow o-srebrnem i pu- 
haram i oraz bronzowo marmurowemi statuetam i, będą- 
cemi dowodem szczytnej i chlubnej Ich trad yc ji — ta 
niech stanow i d ia  w szystkich oddziałów Z. S . rodzaj 
drogow skazu, którego  rozwidlone ram iona prow adzą 
do szczytu potęgi i siły Związku S trze leck iego .

Lisi z obozu narc iarsk iego  Związku 
Strzeleckiego w Zakopanem .

W miarę jak zbliżamy się do Zakopanego, 
całe towarzystwo zaczyna się już więcej intere­
sować aura. zakopiańską i warunkami terenowe­
mu Ile stacyj przejeżdżamy tyle różnych wiado­
mości i biuletynów. Pociąg, który cały czas szedł 
wesoło mimo siedmio-godzinnej jazdy nagle cięż­
ko się zasapał. Jemu jednemu zdaje się ta pod­
róż niebardzo służy. Przebywszy jednak najcięż­
sze od Poronina podejście, wtoczył się wreszcie 
na dworzec zakopiański, buchając ze zmęczenia 
gorącą parą. Tu na stacji oczekuje nas Komen­
dant Ośrodka ob. Pańków. W  tej chwili uczuli­
śmy, iż zakończyła się nasza samowola, a zacznie 
kię praca i obowiązki nie na żarty. Bagaże swe 
wraz z nartami złożyliśmy na familijne sanie, 
a sami chcąc nieco rozprostować nogi i przyzwy­
czaić się do gruntu zakopiańskiego, postanowi­
liśmy pomaszerować na nasze leże zimowe, któ­
re było stosunkowo niedaleko, bo w Kamienio­
łomach Tatrzańskich.

Wokoło nas biało, skrzące się płatki śniegu 
w świetle lamp elektrycznych i odgłosy dzwon­
ków u sań, których mnóstwo pędzi w rozmai­
tych kierunkach dodają nastroju i potęgują wra­
żenie zimowej stolicy Zakopanego. Mijamy po 
drodze liczne grupy narciarzy wracających do 
miasta z całodsiennych wycieczek górskich. Nie 
wiem, czy można było wybrać lepsze miejsce na 
kurs jak właśnie Zakopane. Przepiękne w swoim 
majestacie Tatry, wielokroć opiewane przez po­
etów, ściągają turystów z całego świata. I tutaj

w tym najpiękniejszym odcinku Polski, Zarząd 
i Komenda Okręgu V. Z. S. urządziły kurs nar­
ciarski dla swych strzelców.

Kierownictwo kursu spoczywało w rękach  
zasłużonego w tym kierunku pracy referenta 
K. O. i zarazem instruktora P. Z. N. ob. Pańko- 
wa Mikołaja, Komp. Z. S., Komendę nad żeńskim 
Oddziałem objęła ob. Madejówna Irena z Tarnowa.

Niedługo — a stajemy już na miejscu. Obo­
zowisko prawdziwie strzeleckie, otoczone z jed­
nej strony reglami, z drugiej przysłonięte dys­
kretnie laskiem od drogi do Kuźnic. Maleńkie 
domki wokoło ustawione czynią wrażenie ame­
rykańskiej fermy. W środku plac na zbiórki 
i ćwiczenia Ponieważ kurs rozpoczynał się do­
piero następnego dnia, postanowiliśmy iść razem 
„całą paką" do miasta, aby pokrzepić się nieco 
i dokończyć zaczętego w Chabówce piwa.

Rano stajemy już jako uczestnicy kursu  
według regulaminu. Pobudka ranna usiłuje nas 
zerwać na równe nogi, ale niestety, nie tak to 
łatwo. Dopiero zimna woda zakopiańska daje 
nam do zrozumienia, że to nie Kraków, ale góry. 
Potem modlitwa. — Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze" ulata hen na wierchy tatrzańskie, które  
w poszumie regli wtórują jej echem. Wreszcie 
śniadanie, zbiórka i wymarsz na ćwiczenia. Dzie­
lą nas pod względem umiejętności jazdy na trzy  
klasy. Jedni, którzy zaczynają się poraź drugi 
w życiu uczyć chodzić, drudzy — to lepiej za­
awansowani, bo już zjeżdżają z góry bez krzyku,
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wreszcie najsilniejsi, to tacy, którzy lepiej jeż­
dżą, niż chodzą. Dzielni jednak instruktorowie; 
ob. Rychlik Emil i zakopiański strzelec Choiysz 
Władysław, potrafili z nas nowonarodzonych 
narciarzy zrobić nawet zawodników, w drugim 
bowiem kursie odbyły się zawody o odznakę 
P. Z. N, i to z dobrym rezultatem. Nie dużo już 
brakowało, a gdyby krokiew nieco zniżyć, to 
możeby nawet niejeden z nas zamknąwszy naj­
pierw oczy skoczył. Jeśli chodzi o ewolucje te 
różne „knstjanje", „pługi", „opory" i inne tego 
rodzaju dziwolągi robiliśmy po mistrzowsku jak  
na warunki, nadające się raczej do ślizgawki, 
niż na narty. Kto nie potrafił utrzymać pozycji 
przepisowe], ten pomagał sobie pozycją siedzącą, 
która zawsze okazywała się niezawodną. Po tych 
tarapatach, a raczej sportowo wyrażając się 
treningach, wracamy do naszego obozu, gdzie 
czeka nas znakomity obiad. Wprawdzie niektóre 
potrawy nadawały się raczej do ostrzenia zębów, 
niż gryzienia, ale wobec udałej „krystjanji", by­
liśmy dla naszej kuchni bardzo względni.

Popołudniu znowu ćwiczenia, wreszcie ko­
lacja i zbiórka na modlitwę kończyła nasze cało­
dzienne trudy. Pod koniec pierwszego tygodnia  
jak grom z jasnego nieba lotem błyskawicy ro ­
zeszła się wiadomość po obozie.. Komendant 
Główny z Warszawy będzie na inspekcji. Gene­
ralne zatem porządki, ścielenie łóżek i majenie 
świetlic. A gdy wszystko było skończone zaczy­
namy oczekiwać z naprężeniem naszego gościa. 
I tutaj trzebaby się spytać psychologa „szkol- 
nika z Kurjera" dlaczego czekając daliśmy się 
zaskoczyć nagłym przyjazdem Komendanta. W i­
dząc przez okno nadjeżdżające sanki gości, 
wszczęliśmy alarm. Niewiem, czy gdyby się Za­
kopane paliło, czy mógłby być większy ruch. 
A  co za sprawność, jedna sekunda, a cała kom- 
panja w wyciągniętym szeregu pręży się na ba­
czność. Nadchodzi Komendant... oficer służbowy 
ob. Fórchtegott z braku już czasu, bez odlicze­
nia melduje stan, który wprawdzie niebardzo 
był zgodnym, ale to nie wojna, można tu prze-

Watka tv
Wysiłek, pojęcie które jest naczelnem has­

łem wszystkich sportowców', wysiłek celowy, 
przemyślany, którego ogromne wartości, nietylko  
materjalne ale i wychowawcze są wszystkim 
dobrze znane, jest dla każdego uprawiającego sport 
cennym przedmiotem, tern cenniejszym, że ujęty 
w' pewne rozumowo przemyślane karby, jest mo­
że najistotniejszą cechą sportu.

Umiejętnie, celowo i mądrze musimy szafo­
wać wysiłkiem, aby przy najmniejszym wydatku  
energji, użytej we właściwym momencie a wzbo­
gaconej ciągłą zaprawą i treningiem, osiągnąć 
maximum jego wydajności i aby w walce, nie­
raz ciężkiej pokonać licznych przeciwników' 
i wyjść zwycięzcą

Tu właśnie wylania się nowe pojęcie — po­
jęcie walki w sporcie.
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baczyć. Jeden tylko Komendant Główny, który 
z nas najmniej był zdenerwowany, domyślił się 
jednak tej pomyłki. Nie była ona widać szkodli­
wą, gdyż zaraz można było stwierdzić, że w każ­
dym razie było nas więcej, niż brzmiał meldunek. 
Okrzyki na cześć Komendanta, wspólna fotogra- 
fja, zakończyła uroczyste i niezapomniane chwi­
le. I jeszcze jedna niespodzianka. Komendant 
Główny widząc strzelczynie na obozie, kupił im 
cukierki i ciastka. Zazdrosnem okiem pairzy- 
liśmy na to wyróżnienie, ale na drugi raz już 
nie damy się tak uprzedzić. One jednak domy­
śliły się i na te ciastka nas zaprosiły. A był to 
niebylejaki bankiet. Herbatę piliśmy z jednego 
garnuszka, papierosa paliło czterech, a o ciast­
kach już się nie mówi, bo dawno znikły, zostało 
tylko po nich wspomnienie. Tańce, monologi 
i śpiewy były prawrdziwą atrakcją wieczoru, 
W czasie herbatki wygłosili mowy imieniem 
Okręgu ob. ref. Pańków, imieniem uczestników 
ob. Rokita, w imieniu zaś ciała pedagogicznego 
instruktor ob. Rychlik.

Nastrój był naprawdę serdeczny Kończąc 
te opisy i wspomnienia muszę zaznaczyć, iż wie­
le dałoby się jeszcze pisać, ale widzę już wielkie 
nożyce redaktora „Przeglądu", który choćby dla­
tego, że są nowe, ma wielką chęć wypróbowania 
ich ostrości na moim feljetonie. Ale może da się 
jeszcze przebłagać i pozwoli na skończenie tej 
bazgraniny. Podkreślając z uznaniem organizację 
obozu, stwierdzić należy, iż strzelecki kurs nar­
ciarski w Zakopanem, to — nietylko wielka 
propaganda sportu białego wśród szerokiej rze­
szy strzeleckiej, ale przygotowanie jej pod 
względem wyszkoleniowym do obrony kraju na 
wypadek wojny, gdzie sztuka jazdy na nartach, 
zwłaszcza w kompanjach wysoko-górskich jest 
niezwykle potrzebną i ważną. Kierując się zatem 
motywami nietylko przyjemnościowemi, mam 
wrażenie, że będę wyrazicielem myśli i życzeń 
wszystkich byłych uczestników kursu, aby takich 
obozów było naprawdę jaknajwięcej.

ło lgn i

sporcie.
Sport pozbawiony walki i współzawodnic­

twa stałby się bezduszną i bezbarwną formą  
kształcenia ciała łndzkiego, nie posiadającą 
w sobie żadnych elementów rozrywki i emocji. 
Pojęcie walki i współzawodnictwa ożywia wszel­
kie ćwiczenias portowe, pewną myślą przewodnią  
pewną celowością; daje skądinąd całkiem me­
chanicznym czynnościom, tchnienie myśli i urok  
życia.

W dążeniu do doskonałości spotykamy się 
w walce o pierwszeństwo z licznymi przeciwni 
ni kami, występującymi, bądź pojedynczo, bądź 
w pewnych grupach czy zespołach. Za przeciw­
ników jednak nie zawsze mamy ludzi. Sporto­
wiec w swej karjerze walczyć musi, nieraz z li- 
cznemi przeciwnościami i pokonywać musi licz­
ne i trudne przeszkody. Przeciwności te podzie-
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lió można zależnie od ich natury na siły przy­
rody, ludzi, i walkę z samym sobą.

Jeżeli chodzi o walkę z siłami przyrody, — 
to należy zaznaczyć, że istnieje zasadnicza róż­
nica w ustosunkowaniu się do przyrody i do jej 
żywiołów. Całkiem inaczej zapatruje się na przy­
rodę człowiek związany z nią zawodowo, a ina­
czej spogląda na nią sportowiec.

L>użo form działalności ludzkiej walczy 
z przyrodą i jej żywiołami, pokonywując jej 
opór desperacki — mimo, że działalność ta nie­
ma nic wspólnego ze sportem. Różnica w usto­
sunkowaniu się do przyrody ma głębokie psy­
chologiczne poułoże. Ludzie związani z przyrodą  
zawodowo widzą w niej tylko wroga, z którym  
należy walczyć bez litości i wytchnienia. Spor­
towcy współzawodniczą z naturą, uczą się ją 
poznawać i kochać. Tamci widzą między przyro- 
rodą a człowiekiem, głęboką, nie do przebycia  
przepaść — ci uważają ją za przyjaciela, starają 
się z nią żyć w zgodzie i harmonji.

Podobnie wygląda walka z ludźmi. Tu rów ­
nież, z jednej strony są ludzie, którzy w ciężkiej 
nieubłaganej walce o byt, w pogoni za szczęściem 
osobistem, słabszych spychają na dno upadku 
i nędzy; z urugiej zaś strony mamy walkę spor­
tową, walkę mdzi z ludźmi, gdzie niema zwy­
cięzców i zwyciężonych — gdzie są tylko pier­
wsi i ostatni. Jakżesz różni się ta walka, przy­
jaciół, dążących we wspólnym wysiłku do naj­
lepszego wyczynu, walka bezkrwawa, szlachetna 
i rycerska od tamtej walki — walki o byt ,walki 
bezwstydnej i nienawistnej.

Tu właśnie leży jedna z największych zalet 
wychowawczych sportu. Przeniesienie zasad wal­
ki sportowej t. zw. fair play do życia codzien­
nego, jest jednem z najważniejszych zadań jakie 
ma do spełnienia sport.

Stosunki jakie panują między ludźmi w wal­
ce sportowej, przeniesione do życia codziennego 
wydają się nam nieco wyidealizowane i tak jest 
rzeczywiście, bo nawet w samym sporcie stosun­
ki te nie są nigdy takie jak sobie to wyobraża-

K eakó w -N iep o to m ice
C zy li k u r s  u n i t a r n y  Z. S.

W  dniu 8 . styczn ia 1934, M iejski Dom W yciecz­
kow y w  O leandrach przyjął w  sw ych gościnnych i w y ­
godnych salach  uczestników kursu un itarnego Z. S.

Zycie kursantów  od sam ego początku zaznaczyło 
się  p racą  i nauką której p iętno nadał K omendant kur­
su ob. mjr. Antoni B alko , zaś kw aterm istrz ob. oddz. 
Bolesław  Pacio rek  dostro ił i pogodził je z zadaniem  
kursu , dobraw szy sob ie do pom ocy jako  szefa ob. Cho­
choła M ichała.

U czestn icy ustosunkow ali s ię  do całości praw dzi­
w ie po żołniersku t. j. z silną, dobrowolną i przykładną 
d y sc yp lin ą ; dawało to z góry gw aranc ję , że cel zosta­
n ie o siągn ię ty .

N astrój jak i zapanow ał wśród uczestn ików  był 
nacechow any beztroską w esołością i serdeczną kole- 
żeńskością.

P ierw szy huragan ogn ia w iedzy, w ypuścił na kur­
santów  ze sw adą i konsekw encją mjr. Balko, w ytacza­
jąc  w szelk ie rozporządzalne rodzaje broni z haubicam i,

my, nie są nigdy idealne. Zdarzają się często 
wypadki, dzięki którym słyszy się później za­
rzuty i głosy, że czynnik współzawodnictwa jest 
szkodliwy, popi ostu niemoralny, że staje się j o- 
wodem niezgody, wzajemnej niechęci, -  nawet 
słyszy się głosy, że sport działa wbrew wszelkim 
zamierzeniom pacyfistów i że stwarza i wyrabia  
w człowieku krwiożercze i wojownicze instyn- 
kla. Życie jednak dowodzi, że jest inaczej, wszy­
stko przemawia za tern, że właśnie „sportowo** 
postępować t. zn. zachowywać się „właściwie, 
ładnie i szlachetnie**, a przecież ludzie, którzy  
tak postępują nie zasługują zupełnie na zarzuty 
wyżej wysuwane.

Jeżeli chodzi o pacyfizm, to czyż całe ży­
cie ludzkie, „każdy czyn człowieka, każde naj­
mniejsze użycie energji** nie jest ciągłą usta­
wiczną w alką. Sport zatem nie jest przygotc wa- 
niern do życia, gdzie nawet o pokój należy w ai- 
czyć. Najpiękniejszą walką, jaką człowiek prowa­
dzi jest walka z samym sobą. Pokonywanie sie­
bie, swych ułomności, lenistwa, szkolenie swego 
ciała niezachwianą konsekwencją aż do dopro­
wadzenia jego rozwoju na najwyższy szczebel 
rozwoju, oto korzyści jakie płyną z walki z sa­
mym sobą. Takie kształtowanie własnego ciała 
i charakteru, dążenie do doskonałości, spręży­
stości i gibbości własnego ciała, wyrabianie 
energji, wytrwałości, spokoju, słowem powię­
kszanie swych sił moralnych i fizycznych, wszy­
stko to przychodzi z trudnością, wymaga wiel­
kiego zaparcia się siebie, dużego poświęcenia 
i umiłowania idei sportowej.

Kształcenie takie jest zawsze trudne i bar­
dzo uciążliwe, lecz skoro kogo opęta „demon 
sportu**, gdy doskonalenie swego ja, wejdzie 
w krew — rzeczy najniemożliwsze stają się 
możliwe, człowiek staje się tak silnym, że zwy­
cięża nawet takiego wroga jakim jest własna 
słabość.

Człowiek zaczyna się wyżej cenić i staje się 
lepszym dla innych, kultura walki wykuwa zeń 
człowieka. N apoleon Ludwik Drobniak.

L. O. P. P-em i O. P. Gazem na czele, używ ając 
skutecznego i ce low ego  ogn ia d la  zbadania sił n ieprzy­
jac ie lsk ich , skoncentrowanych w m ózgach sw ych pupi­
lów, a sto su jąc z korzyścią głów ną broń... w  marszu 
bojowym z ubezpieczeniem , upatryw ał dogodnej po­
zycji na założenie plocówki w korzystnym  teren ie swych 
czat głównych t. j. program u kursu. -Ą

Ponieważ obecna techn ika bojow a je st powszech­
nie znana n iep rzy jac ie l w ycofał się z m iejsca na ob­
ronne stanow iska i okopał się tym czasowo, w ysu­
nąw szy czujki sw ych p laców ek d la obserw acji ruchu 
i siły ogn ia n iep rzy jac ie lsk iego .

A to li kom endant kursu, m ając w ielo letn ie do­
św iadczen ie, odrazu w ykalkulow ał cel n ieprzyjacielsk ich  
m anewrów, wysłał w ięc bronie pomocnicze sekcję  gar- 
łaczy i drużynę C . K Mów, pod d-twem  ob. oddz. 
P aciorka w postaci W- F. i O rgan izacji W ładz, doda­
jąc  do pomocy pięknych ale zwodnych ułanów w pos­
tac i W ych . O byw . z Ref. Towpaszem  pod D-tem ob. 
komp. Zółczyńskiego. Tym sposobem prow adząc oso­
b iście w a lkę  zmusił N -pla do rozczłonkowania s ię  i przy­
jęc ia  b itw y , która zakończyła się  d la Npla atratą  18
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judzi, Npciel zaś w idząc, że otoczony jest dookoła, nie 
chciał bezowocnie dalszego  przelewu krwi, po zac ięte j 

w a lce  p o ld a ł s ię ,  o d d a jąc  zw ycięzcy najcenniejszy jak i 
posiadał m aterjał wojenny i w dniu 13. I. br. znalazł 
się  w obozie jeńców  na Zamku w Niepołom icach zw ie­
dziwszy poprzednio W ieliczkę.

D ośw iadczyw szy siły ogn ia kom. kursu, w iara za­
brała się w  N iepołomicach z pełnym zapałem do wku­
w an ia w iedzy w ojskow ej, społeczno-kulturalnej, gospo­
darczej terenow ej i duchow ej, przyjm ując równocześnie 
szczepionkę surow icy w ynalazku ob kpt. L ip ińskiego 
zwanej p ropagandą, d la uodpornienia się  przeciw  zara ­
zie społecznej t zw. ,,n ego c jac ji"  lub „m alkontencji".

Ten d rugi okres życ ia  uczestników  kursu un itar­
nego Z S. w krakow skiem , przeszedł pod znakiem  
w ytężonej p racy  nad sobą kontynuowanej z w ielkim  
rozm achem , zapałem i sum iennością, a zaw iłe kw estje 
terenow e pochłonięte zostały w całości ku pełnemu za­
dowoleniu głów nego organ izatora nazwanego przez 
uczestn ików  M arszałkiem  kursu, przezacnego i ukocha­
nego kom endanta O kr. V . Z. S . ob. mjra. R Jab łoń ­
sk iego .

Poid. Z. S. K rak ó w -M ia sło .
H e rb a tk a  z a p o z n a w c z a .

Dnia 12 styczn ia  1934 odbyło się w sa li re stau ra­
cy jn e j S ta rego  T eatru p ierw sze zebran ie zapoznawcze 
Prezesów , oraz Komendantów w szysU icn  O ddziałów  
Z. S . iatn iejąoych na teren ie  m iasta K rakowa, będące 
re a liz ac ją  przedsięw zięć W icep rezesa  Z. S. Pow iat Kra- 
ków -M iasto ob. kpt. D robniaka, zm ierzających do mo­
ż liw ie  jaknajb liższego  zetkn ięcia się  Zarządów, oraz ich 
w zajem nego porozum ienia się  odnośnie w ielu kw estyj 
do tyczących  funkcyj i godności przez nich p iasto  wanych

Imieniny Pana Prezydenta Rzeczypospolite].
W  dniu im ienin P ana P rezyden ta  R zeczypospolite j, Za­
rząd  i Komenda Powiatu Z. S. K raków -M iasto w ysłała 
depeszę o następu jącej treśc i: „N ajdosto jn iejs emu S o ­
lenizantow i składam y im ieniem własnem oraz podległych 
O ddziałów  Związku S trze leck iego  Pow iatu K raków- 
M iasto go rące życzen ia, oraz w v ra ;y  najgłębszego  hoł­
du z zapewni niem , że do ostatn iego  tchu stać  będzie­
my przy Twoim boku w służbie d la P o lsk i“.

WyStaWd. D zięki n iestrudzony n w ysłk o m  kilku 
T ow arzystw  oraz Przysp. Roln. Z S . Kom. Pow. Kra­
ków odbyła się w K rakow ie w ystaw a drobiu, gołębi, 
kró lików , zw ierząt futerkow ych itp . W ystaw a p rzedsta­
w iała się  im ponująco. O kazów  zgrom adzono ponad 
3000 sztuk.

Sztafeta Związku Stzeleckiego wytyczy nowy 
S Z la k  narciarski. W  piątek dn. 9 lu tego  br. w yruszy 
z K rakow a, strzelecka sztafe ta  narc iarska, której celem  
będzie w ytyczen ie nowego sz laku narciarsk iego  na linji 
K raków-Zakopane. W  sztafecie te j wezm ą u d z ia ł : ob. 
R ych lik , km dt oddz. Z S . K raków-Płaszów , jako  k ie ­
row nik i D ca sztafety, ob. od lz. J . Inglot, ref org. 
Kom. Powiatu Z S  K raków-M iasto, ob Fórchtegott E. 
ref. w/ch. ob/w. te jże Komend/, ob. D udziak L., ref. 
sportow y o d łz  Z. S. S tład n ie a  M und irow a, oraz Jan 
R ych lik  12 letn ie O rlątko  z oddziału Z S  Płaszów, 
k tó ry w im eniu najmłodszej generacii n <rciarskiej usta­
nowi trasę Nowy Targ-Zakopane Sztafeta  przybędzie 
do Z akopanego w czasie , g d y  na krokw i odbyw ać się 
będzie w ielki m iędzynarodowy konkurs skoków w obe-

O św iadczenie ob kom. Okr. o ostatecznem  ukoń­
czeniu boju z nasiem  nieuctwem , z którem w alezył 
skutecznie ob. mjr. A . Balko w raz ze sztabem swych 
współwykładowców na teren ie historycznych Niepoło­
mic, przekonało nas o tem, że mimo pierw szej porażki 
i poniesionych strat w alka ta była dla nas pożyteczna 
w szyscy zdaliśm y egzam in.

Toteż z radośc ią  wie ką opuściliśm y N iepołomice 
żegnając z żalem gościnnego  ob. komp. K ow alew skiego  
naszego  głównego Intendanta a pełni wdzięczności d la 
tych którzy um ożliwili nam uzbroić się  w św ieży m a­
terjał wybuchowy w postaci nabytej w iedzy, posp ie­
szyliśm y na nasze stanow iska wzmocnieni na duchu 
i p rześw iadczen i o własnej sile, którą z c a tą  go tow ością 
i oddaniem  pośw ięcim y pracy w organ izacji Z. S . d la 
dobra i chw ały N ajjaśn iejszej Rzeczypospolitej Po lsk iej.

Powodowani p ra w lz iw ą  w dzięcznością za trudy 
poniesione przez organ izatorów  i w ykładow ców  kursu 
zapew niam y C ię ob. kom. O kręgu  że nie zaw iedziesz 
się  na naszej pracy w przydzielonych nam placówkach. 
Przyjm  w ięc nasze z głębi serca podziękowanie i w y­
razy żołnierskiej c z c i !

cności Pana Prezydenta R zeczypospolitej. Szczegółow e 
spraw ozdanie z marszu sztafety, oraz jej p rzybycia do 
Zakopanego podam y w następnym  numerze.

Dancing. Dnia 7 bm. o obył się w salach „Fe- 
n iksu“ dancing, urządzony staraniem  Zarządu Powiatu 
Z. S . Kra<ó v-Mta ito D ancing zaszczycił sw oją obec­
nością w -prezes Zarz. O kr Z S. mjr. M illi oraz Kmdt. 
O kręgu mjr. Jabłoński. M iły nastrój i wesoła atm osfera 
dozwoliła licznie zgrom adzonej publiczności b aw ić  się 
b lisko  do b iałego rana.

Z ż y c ia  O ddziałów .
Oddział Z. S. „Orlęta".

M o n o g ra f ia . W  tych  dniach w yszła z druku mo­
n o g ra fii oddziału , ,O rlęta ‘ p rzedstaw ia jąca h istorję 
działalności < rlą t w okresie  lat 1924 - 1933. Na pod­
kreślen ie zasługuje fakt. że szereg członków tego  od­
działu z ob. K raw czykiem  Marj mera na czele zadało 
sob ie ty le  wysiłku i trudu uwieńczonych tak  w spania­
łym dziełem jak iem  jest owa rzeczyw iście pod każdym  
w zględem  przepiękna broszura,

Opłatek. Staran iem  Zarządu oddz. Z. S. „O rlę ta"  
odbyła się doroczna uroczystość „opłatka* , poprzedzo­
na częścią  artystyczno-m uzyczną, na którą złożyły się  
p rodukcje art.-śp iew . Szczepańskiej (sopran) i p L ipki 
(baryton) przy akomp. prof. M ir ji Pilch. Po przemó­
w ien iach  wygłoszonym przez p rezes i Zarządu oddz. ob. 
doc. U. J L angroda w -prezesa Zarządu Pow. Z. S . 
K raków -M iasto ob. Kpt. D robniaka i Kmdta ob. Komp. 
Fordeya, nastąpiło wzajem ne łam anie się  opłatkiem . 
U roczystość zakończono wspólną w ieczerzą, która w m i­
łym i sym patycznym  nastro ju , przeciągnęła się do póź­
nego w ieczora.

..ŚledZIÓWka" Oddz. Z. S . „O rlę ta"  urządza na 
zakończenie karnawału we w torek, 13 lu tego  1934 r. 
w  sa li Bolońskiego R ynek gł. 34. zabaw ę taneczną. 
P oczątek  o godz. 9-tej w iecz.

Odznaczenie. Z okazji 15 -lec ia  N iepodległości 
Rzeczypospolitej Po lskiej, został odznaczony Krzyżem 
Zasługi ob. Kazim ierz Sendor, jeden  z najstarszych 
członków oddziału „O rlę ta" .
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Oddział Z S. im. Marszałka Iózefa Piłsudskiego
Turniej szachowy. Dnia 27. I. 1934 r. odbył 

s ię  w lokalu  Y . M. C . A . mecz szachowy pomiędzy 
drużyną Y . M. C. A . a oddziałem Z. S . im. M arszałka 
Józefa P iłsudskiego na 7-miu szachownicach. W yn ik  
zawodów 7:0 na korzyść oddz. Z. S. w ykasał, że sza­
ch iści- strzelcy należą do rzędu czołowych zespołów 
m. K rakowa.
Oddział Z. S. żeński im. Michaliny Mościckiej.

Opłatek. W  ub iegłą n iedzielę odbył się w oddz. 
Z. S . żeńskim im M ichaliny M ościckiej uroczysty „op­
ła tek ” urządzony staraniem  prezesowej ob. dyr. H ard- 
tow ej, w -prezesow ej C zerw ińskiej i innych pań zarządu, 
które nie szczędziły p racy  i w ydatków  by uroczystość 
w ypadła okazale. Na w stęp ie strzelczynie odegrały 
„B etleem  P o lsk ie“ w doskonałem opracowaniu ref. 
w ych. ob. B alalow ej, pcczem  po przem ówieniach w-pre- 
zesa Zarządu Pow. Z. S. K raków -M iasto kpt. Drobnia- 
ka i km dta Fordeya odbyła się  w spólna zabaw a.

Oddział Z. S. Szwadron Ułanów im. płk. 
Beliny-Prażmowskiego.

Poranek. Staran iem  I. Szw adronu Ułanów Z. S . 
odbył się w niedzielę dnia 28. I. 1934 r. w św ie tlicy  
własnej uroczysty poranek d la uczczenia pow stania sty­
czniow ego z r. 1863. Na program  złożyły się produkcje 
o rk iestry , referat ob. K rężla na tem at przeb iegu pow­
stan ia  oraz zm agań narodu po lsk iego  celem  odzyskan ia 
n iepodległości, pieśni art. op. krak. ob. A. W olaka, 
dek lam acja  w yjątku  z „K onrada W allen ro d a11 (Sąd ) re­
cytow ana przez art. dram . ob. ref. Leonarda Kunzego 
w reszcie sztuczka S taszczyka p. t. „X Paw ilon 11 ode­
g ran a  przez zespół sekcji scenicznej Szw adronu pod 
kierow nictwem  ob. ref. L. K unzego. L iczna publiczność 
(około 200 osób) rzęsiście ok lask iw ała w szystk ie  pun­
k ty  program u.
Oddział Z. S. „P. M. S.“

Opłatek. W  dniu 13. I. 1934 r. w św ie tlicy  wła­
snej odbył się „O płatek” O ddz Z. S . p rzy Państwowym

Monopolu Sp irytusow ym . Na uroczystość przybył 
p. Prezydent Dr. K aplick i, prezes Zarządu Powiadu Z. S. 
K raków -M iasto ob. dyr. H ardt, w- prezes ob. Kpt. 
D robniak, Dyr. W ierusz  K owalski, dyr. D ziedzic i około 
400 osób gości, strzelczyń i strzelców . Ł am iąc się 
opłatkiem  prezes oddz. ob. dyr. C o lonna-W alew sk i w rę­
czył p. Prezydentow i p iękny haftowany proporczyk jako 
d ar oddziału. Po oficja lnej uroczystości odbyła się za­
baw a taneczna, która w miłym nastroju przeciągnęła 
się do późnej nocy.
Oddział Z. S. „Dębniki**.

Opłatek. W  dniu 7. I. 1934r. odbył się uroczy­
sty „opłatek11, urządzony staraniem  Zarządu oddz. i Koła 
P rzyjaciół Z. S . w D ębnikach. U roczystość zaszczycili 
swojem przybyciem  K siądz Kap. gen. N iezgoda, Ks. 
prob. Sym jor. rad  dr. K w ieciński, Komisarz Ludwiński. 
sędz. Robaczow ski, prezes Koła B. B. W  R. inż Król, 
prezesow a Patynow a, d e leg a t Komendy O kręgu  ob; 
obw. Spałek  i licznie zaproszeni go ści oraz strzelcy,

Gości przyw itał prez. oddz Tom aszew ski. N a­
stępnie ks. gen . N iezgoda w pięknych słowach życzył 
strzelcom  pomyślnej i owocnej p racy, łam iąc się  sym ­
bolicznie opłatkiem . Z kolei przem aw iali dyr. P a t)n a , 
rad ca dr. K wieciński, prezes inż. Król i prezes oddz. 
Tom aszewski, Na szczegó lną uw agę zasługiw ały go w ę­
dy podhalańskie, w ygłaszane podczas uroczystości przez 
prof. Dorulę z P o lsk iego  R ad ja . Na zakończenie uro­
czystości tamt. oddział odegrał sztuczkę sceniczną oraz 
Szopkę Betleem ską.
Oddz. Z. S. żeński im. Marji Konopnickiej.

Koło amatorskie. 1 i 10 styczn ia  1934 r. Koło 
am atorskie tut. oddz. żeńskiego odegrało  wodewil 
w 4 aktach  p. t. „B iałe fartuszki” . Zespół w ykazał du­
że zdolności, reżyserja  i w ykonanie sztuki było bez, 
zarzutu, n ic też dziw nego , że g ra  aktorów  została na­
grodzona przez publiczność rzęsistem i oklaskam i. W  dn. 
21. 1. 1934 dano przedstaw ien ie z trzech jednoaktów ek 
p. t. „C hrapan ie z rozkazu", „Jeneralna próba” „W  go­
spodzie pod sroką” . 1 tym  razem g ra  aktorów  nie za­
w iodła.

KINO „ŚW IT ”

KINO „A T LA N TIC ”

Kupon zniżkowy 

Za okazaniem  leg itym ac ji Z. S. 
jakn a jd a ie j id ące  zniżki 

W ażny od 1. II. do 1. III

Kino „Muzeum Przem ysłow e”

Kupon zniżkowy, 
z 4-go  na 3-cie 
z 3-go  na 2 -g ie  

z w yjątk iem  n iedziel i dni św ią­
tecznych  oraz tych dni w które 
afiszam i wstrzym ano prawo korzy­

stan ia  ze zniżek.
W ażny od 1. II. do 1. III.

Kupon zniżkowy 

50%  zniżki za okazaniem  
leg itym ac ji Z. S .

W  n iedzielę i dni przedśw iąteczne 
ty lko  na godz. 5 -tą  i 7-mą. 

W ażny od 1. II. do 1. III.

KINO „A P O L L O ” KINO „SZTU K A ” KINO „B A G A T E L A ”

Kupon zniżkowy, 
z 3-go  na l- » z e  

z 2-go  na fot.
Za okazaniem  leg itym ac ji Z. S . 
z fotografją. W  dnie oznaczone 

na afiszach.
W ażny od 1. 11. do 1. III.

Kupon zniżkowy 
z 3-go  na 1-sze 
z 2-go  na fotele 

za okazaniem  leg itym ac ji Z. S. 
z fo tografją. W  dniu oznaczonym 

na afiszach.
W ażny od 1. II. do 1. III.

Kupon zniżkowy 
1-sze m iejsce 55 gr. 

w e w szystk ie  dnie n iew yłączając 
n iedziel i św iąt.

B ilety  do nab yc ia  *w Zarządzie 
Pow. F lorjańska 89. codziennie 

w godz. urzędowych. 
W ażny od 1. II do 1. III.

KINO „W A N D A ” KINO „A D R JA ” KINO „SŁO N K O ”
Kupon zniżkowy 

d la  czyteln ików  Przeg lądu 
S trzeleck iego  

W ażny od 1. II. do 1. III.

Kupon zniżkowy 
d la czyteln ików  P rzeg lądu  

S trzeleck iego  
W ażny od 1. II. do 1. III.

Kupon zniżkowy 
d la czyteln ików  Przeglądu 

S trze leck iego .
W ażny od 1. II. do 1. III.
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KAWIARNIA 
CUKIERNIA 
DANCING-BAR
SALON-BRIDGE

>FENIKS<
T adeusz O roszeny

BOHDANOWICZ
M ałopolska fabryka puszek

i
wyrobów tłoczonych z b lachy 

W  KRAKOW IE
wykonuje wszelkiego rodzaju opa­

kowanie blaszane z drukiem 
Specjalność: p lakaty reklamowe
W zory i o ferty na żądanie 

w ysyła się  odwrotnie.

RADIO APARATY
po znacznie zniżonej cenie 

3 lamp. nowoczesny aparat b atery jny
wraz z lampami (225-2000 m.) . . zł. 120

1 akumulator -1 v. 25 A H ....................................... .. 18
1 baterja  anodowa 120 v o l t .................................. 15
I głośnik 4-o, bieg. nowoczesny „ 50

Kompl. materjał a n t e n o w y .............................. ,, 7
Cały  komplet przy zapłacie go tów ką . . ,, 175

W ysyłka na prowincję po nadesł. zaliczki 20 zł., resz ta  za pobrań.

2-letnia gwarancja „PHILRADIO“  Kraków św. Jana 2. Rok zał. 1924

2 miljony Złotych
mozesz wygrać

na

Los Loterii Państwowej
zakupiony w najszczęśliwszej kolekturze

BRACIA SAFIER
K rakó w , Rynek  g l. L  6.

Komunalna Kasa 
Oszczędności

Powiatu Krakowskiego

ELEKTROWNIA MIEJSKA
W Krakowie 

Sklep ul. B r a c k a  L. 12.

poleca w wielkim wyborze
świeczniki
lampy
żarówki Dogodne f
żelazka ra ty  •
kuchenki

i inne grzejniki elektryczne

Używając gazu 
i koksu gazowe- 
go, zwiększasz 
si łę  o br o nn ą  

Ojczyzny
K rak o w sk a
G azow nia
Miejska
Kraków, T ei.i52-o5

Pamiętaj o przyszłości 
l składaj zaoszczędzone 

grosze w Komunalnej.

Kasie Oszczędności
miasta Krakowa

Spitalna 15 

łub w lei oddziale

w Podgórzu
3ózef!ńska 18.

Wkłady zł 50,000.000 
Majątek wlas. 5,300.000 
bezpieczeństwopupilarne 

50C 00  wkładców.

Polecamy karmelki słodowe
i karmelki orzeźwiające 

z mentolem

z Browaru kiakowskiego i fab­
ryk i przetworów słodowych

JanaGOTZA
w Krakowie, Lubicz 17

Tel. 100-53.

Dostawca Związków Stezeleckick

Mundury
Czapki
Pasy
Dystynkcje 
i. t. p.
Ż ą d a ć

Wyrób i sprzedaż Przy­
borów wojskowych 

i strzeleckich

Ł CENSOR
Kraków, Szewska 18.

c e n n ik ó w Telefon Nr. 145-40.

Hurt P. O. S. i S. O. D e t a l

francuski
b u d z i k
p r e c y z y j n y

J  A Z"

A dres R edakcji i A dm in istrac ji: Kraków, ul. F torjańska 39. — Telefon Nr. 139-86.
Numer po jed ., d la czł. Z. S . 10 g r., d la n ie c z ł .2 0 g r . Prenum . zo dn o sz. roczna 2 zł. półroczna 1 zł. kw art. 50 gr. 
Redaktor odpowiedzialny ob. Mgr. Zygmunt Knebel. — Redaktor naczelny ob. Kpt. Ludwik Drobniak.

D rukarnia Pospieszna pod zarządem  A . Lehrhefta Kraków, P lac D om inikański L  1 .


